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Ii raków*

.J e d n o ść  JYiem lecka .
Dziś  ca le  Niemcy  w  w zburzeniu.  Dla  czego  ? Oto idzie

0 jedność ; j a k ą  ona być m a ,  w lej  kwesty  i ani zg o d y  an i j e -  

dności  nie w idać .
Re pub l ik an ie  i dem ok rac i ,  p i e rws i  w y m a r z y l i  t ę  j e dność ,  

w  ich widzen iu ,  o w a  j e dność  n iemiecka ma w y s t a w i ć  j edn ę  

rzeczpospol i t ą  zce n t ra l i z o w a n ą ,  ma jącą  j e d n ę  p r a w o d a w c z ą  izbę,  

j e d n ę  w ł a d z ę  w y k o n a w c z ą  obie ra lną  i odpowiedz ia lną ,  w sze lk i e  

za ś  inne w ł a d z e  i r zą dy  w  r óżn yc h  k r a j a ch  i s t ronach R z e s z y  

n iemieck ie j ,  m a ją  być  ca łk i em  za leżne  od cen tra lne j  w ł a d z y , 

w y p e łn i a j ą c e  li t y lk o  j e j  r ozp or ząd zen i a .

R z ą d y  i pa ńs tw a  pomnie j sze  życzą  sobie,  aby ta j edno ść

b y ł a  ty l k o  inacze j  przebrany m se jme m,  aby  b y ł a  ty l k o  formą 
w y g o d n ą ,  pozorem,  k tó ry by  na  z e w n ą t r z  i dla k r ó tk o  w i d z ą ­

cych świeci ł ,  na w e w n ą t r z  z a ś  nikomu nie u j ą ł  w ład zy  i po­

zw ol i ł  ka ż d em u robić ro mu się podoba.

J e d n o  i d r ug ie  po tężn ie j sze  pańs two ,  chętnieby chciało j e ­

dność Niemiec przy p ro wa d z i ć  do s k u t k u ,  p r zez  połączenie  w s z y ­

stkich innych k ró les tw  i ks i ę s tw  pod be r ł em  sw ojć in ,  i l a m i e -  

mienienie udzielnych do tychczas  w ł a d z r ó w  na nam ies tn ikó w j e ­

dnej  kor ony .
I  t a k  każdy  ma co do tej  jedności  inne życzenie — inne 

wyo bra że n ie .  J edni  z poe tycz neg o  p r z y w i ą z a n i a  do d a w n y c h  i 

ub i eg łych  c z a s ó w ,  w y m a r z y l i  n o w e g o  ce sa rz a  n i e m i e c k i e g o , —  

lecz d r ud zy  chcieliby mieć pewien  rodza j  monarchi i  k o n s t y t u c y j ­

nej  z d w o m a  i z bami ;  jedni  chcą w ł a d z y  dz i ed z ic z n e j ,  inni o -  

hiera lnej  p rze z  p a r l a m e n t ,  inni obie ra lne j  p rzez r zą dy ;  —  s ł o ­

w e m  n ię tylko  co do c a łe g o  o r g an iz m u  p r z y s z łe j  j e d n o ś c i , lecz

1 co do k aż d e j  cząs tki  l ego  o r g an iz m u i s tosunku  ich do siebie,  

na j r o z m ai t sz e  są  zdan ia  , r h ę c i , p rzekonan ia .

W i d z i m y  z a t e m ,  że  o w a  j e dność  n ie mi eck a ,  z t a k  p o e t y ­

cz ny m za p a ł e m  i p a l ry o t y z m c m  g ł o s z o n a ,  sam a  j e sz c ze  nie wić ,  

w  j a k i e j  p o s t a w i e ,  w  j a k ie j  suk ience  na ś w ia t  w y s t ą p i ć ,  g d y ż  

obran ie  k ró la  p r u sk ie g o  c e s a r z e m ,  u w a ż a m y  ja k b y  g o  j e sz c z e  

n ie  by ło.  J e dn ość  ta nie w i e ,  czy j ą  p rzy jac ie l e  obronić zdo­

ł a j ą ,  czy przec iwnicy zagubić  potrafią.

P r a w d a  j e s t  prócz t e go ,  iż lud niemiecki  z  k a ż d e g o  w z g l ę ­

du do jedności  usposobiony,  a l e  i leżto j e sz c ze  p rz e sz kó d  do 

zn i es i en ia ,  ileż trudności  do z w a l c z e n i a !  P o m i j a j ą c  g ł ó w n ą  

p r ze sz ko d ę  w udzie lnych  rządach  państw'  p o j e d y n c z y c h , k t ó r e  

s w e g o  życ ia  bronić będą do u p a d ł e g o ,  i leżto m a te r y a l n y ch  i 

mora l ny ch  in te resów z g w a ł c o n y c h  n a r a z  p rze z  t a k  z u pe łn ą  z m ia ­

nę wszy s t k ic h  s t o s u n k ó w ,  bronić się będzie i r a t o w a ć  w e d l e  si ł  

swoich.  P a ń s t w a  p r z e z  t a k  d ług ie  wiek i  samois tne,  s t a ną  się 

p rowineyami ;  całości  n a r o d o w e  cząs tkami  ; mias ta s to łeczno  z a ­

mienią się na  mias ta  o k r ę g o w e j  Życie na r o d o w e  na w ielu  i r o ­

zmaity cli miejscach p o ja wi a ją ce  się t e raz  , śc iągnie się  ku s i e -  

dzibio w ł a d z y  n a j w y ż s z e j ;  co by ło  d aw ni e j  słońcoRi lub s ło n e c z -  

ncczk iem dla siebie, osobnćm,  s tać się musi  promieniem lub p r o -  

myczk iem  je d n e g o  ws pó ln eg o  s łońca;  —  trzeba będzie i cza su , 

i p r ac y ,  i w a lk i  nim się to w s z y s t k o  z a ł a t w i ,  u su n ie ,  p e g o d z  
i pojedna.

A gdzież i j a k i  ś r od ek ,  k tó r y  takio po jednanie  p r z y w i e ­

dzie  do s ku tk u ?  — C z y  spoko jne ,  w z a j e m n e  porozumienie  się 

na  pa r l amentach  i z j azdach  —  czy  m o w y  i r o z p r a w y  —  cz y  

dzienniki ,  b roszury i pisma? —  N ie ł u d ź m y  się,  t a k ie  p rze c iw ie ń­

s t w a  poko jem,  dyspu tą ,  m o w ą  i pismem nie j e d n a j ą  ;«ię —  

j ą t r z ą  się ow sze m,  w z r a s t a j ą  i mnożą  zaciętość w z a je m n ą ,  t a ­

kich p r z e sz k ó d  i t rudności ,  j a k i e  t u t a j  za chodz ą ,  t a k  l icznych ,  

rozmai tych  i na t a k  w i e l k ą  za k r o jo n y c h  s k a lę  zjazd y i p a r l a ­
ment* nie  nsnną,  nrłe z a ł a t w i ą .  W a l k a  j e s t  Koniecznością i  do 

w a lk i  p r zy j ś ć  musi  p r ędze j  c z y  później  —  jeśl i  j e d n o ś ć  n ie ­

miecka ma  być is totną j ednością ,  nie zaś  czcz em t y l k o  m a m i -  
d łem.

W a l k a  ta będzie w a l k ą  d w óc h  s t ronnictw pol i tycznych —  

r akcy i  i postępu -  r z ą d ó w  i lu d ó w  —  rzeczypospo li te j  i m o ­

narchii ;  — z niej dopie ro j edność  istotna w y n i k n ą ć  m o ż e ,  w  

niej  uopiero zgnęb ić  się m o g ą  w s z y s tk ie  p rzec i wi eń s tw a ,  z w a ­

lić w sz y s tk ie  t rudności ,  z a ł a t w i ć  w s z y s tk ie  p rz e sz k o d y .

Rcpubl ikanizin  i d e m o k r a c y a  po ję ła  i w p r o w a d z i ł a  na  św ia t  

j edność  n iemiecką —  ty lk o  p r zez  r cpub likanizm i d e m o k r a c y a  

istotne zj ednoczenie k r a j ó w  i ludów  g e r m a ń sk ic h  p r z y j ś ć  mo­

że do s k u tk u  W s z e l k i e  inne u s i ło w a n i a  w y d a d z ą  ty łk u  p ó ł ­

ś rodki ,  z e w n ę t r z n ą  formę,  leciuchną s i a t k ę ,  k tó r e j  m us z k i  nio 

p rzeb i j a j ą ,  a l e  k tó rą  szer szeń  każ d y  p o d r ze  z ł a twośc ią .

N a d  tą to s i a tką  p r a c o w a ł  dotąd p a r l a m en t  frankfurtski; 

nie t w o r z y ł ,  lecz z a ł a t w i a ł ;  nie o r g a n i z o w a ł ,  lecz  k o ja rzy ł;  

nie z r y w a ł  z p r z e s z ł o ś c i ą , lecz z ręcznie  chcia ł  to co b y ło ,  p o ­

ł ą c z y ć  z i e m  co dopie ro być m i a ł o ;  nie b u d o w a ł, lecz z lep ia ł, 

d l a  t e go  t e ż  zamias t  z j e d n o c z y ć ,  ro zd z i e l i ł ;  zam iast ustalić j e ­

dność  , za s i a ł  n i e z g o d ę ;  zamiast  w y w o ł a ć  b ra terstw o , rzucił 

w ęg ie ln y  kamień  do bl izkiej  w o jn y  d o m o w e j ;  a niechcąc sz c z e ­

r ze  n ic ze go ,  zrobi s z c z e r z e  t o ,  cze g o  nie chciał .

W c z o r a j s z y m  wi ec zor ny m pociągiem kolei  że lazne j  nade­

sz ła  w ia d o m o ś ć ,  ze 4 , 0 0 0  w o j s k a  a u s t r y a c k i e g o  » *  p r z y b y ć  

t r anspor tem kolei  że lazne j  z K o ź la  do K r a k ó w * ) dziś i n astę­

pnych d n i , — ma to być w ed le  j e d n y c h  z a ło g a ściągn ięta  z  M o -  

g u n c y i ,  w ed le  d rug ich  odd z ia ł  w o j s k a  p rzyb yw ający  z  W ie ­

d n ia ,  d l a  zajęcia l e psz yc h  p u n k t ó w  s t r a t eg icznych .

N ad esz ło  w czoraj do w ła u z miasta w e z w a n ie ,  aby się  n ie -
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^włócz n ie  z a j ę ł y  wzmocnieniom mostu p o d g ó r s k i e g o ,  celem b e z ­

p iecznie j szego  p r z e w o z u  różnych t r an sp o r t ó w  w o j s k a  r os sy j s k i e -  

g o  i s a m e g o  przechodu  w o js k  c e s a r s k i c h ; —  spo dz ie w a m y się 

więc  co chwila  w k ro c z e n ia  w o js k  rossy jskich.

P o n i e w a ż  1 7 , 0 0 0  ross y ja k ie go  w o j s k a ,  1 2 0 0  k a w a l e r y i  i 

2 , 0 0 0  koni  od p o d w o d ó w  i s p r z ę ż a ju  a r t y l e r y i ,  niespodzianie 

do K r a k o w a  p r z e b y w a ,  a r ząd  nio miał  czasu  z a o pa t r z eć  się w 

m a g a z y n y  żyw no śc i ,  ani n a w e t  m ó g ł  poczynić potrzebne do t e ­

go  p r z y g o t o w a n i a  ; za t e m Koinmissya  k w ate rn icz a  za w iad am ia  

Ob yw ate l i  t u t e j s z eg o  mias ta ,  i ż ' w  raz ie  gdy by na nich k w a t e ­

ry  dla R o s s y a n  rozp i sane  b y ł y ,  mieli w  zapas ie  na  pa rę  dn i ,  

k r u p y ,  z i emniak i ,  w ęd l in y  itp. by po tem uniknąć  wsze lk ich nie­

p rzy jemnośc i  i kol l i zyj .

.1

W i a d o m o ś c i  P o l i t y c z n e .

A  u s t r y  a.
To o czćni się dowiadujemy z Siedmiogrodu polega po naj ­

większej  części na wieściach.  Tyle jednak zdajo się być rzeczą pe ­
w n ą ,  że  Węgrzy  już  powtórnie twierdzę Kar lshurg bombardowal i ,  
j e dn ak  bezskutecznie.  Powstańcy dotarli wprawdzie aż do tak zwa ­
nej żełaznćj  bramy,  na sauićj granicy między Siedmiogrodem a Ba- 
n a t em ,  lecz Orsowy wcale nie zajęl i ,  a nawet  ani razu zagrożoną 
nie była.  Jak  słychać przybyło do Orsowy kilka tysięcy wojska au- 
s t ryackiego,  które tworzą  pierwszy" oddział korpusu przybywającego 
przez Wołoszczyznę Pozostałe kolumny mogły' tam przybyć najdalej 
w  końcu upłynionego miesiąca.

Wieść  niesie ,  źe  korpus 40,000czny Rossyan wkroczył do S ie­
dmiogrodu ;  25,000 zaś tegoż wojska uda się pewnie przez T r e n -  
czyn do miejsca sobie przeznaczonego,  to j e s t :  do północnych W ę ­

gier.
L lo y d  powiada :  Bez wątpienia rossyjskie wojsko jes t  ju ż  w po­

chodzie ku Cieszynowi,  i stauie w krótkim czasie, na węgierskiej zie­
mi. Rapporty z różnych stron donoszą n a m , i e  pod (Tarnopolem i 
B r o d a m i ,  jak równie i na granicy bukowińskiej  inne znowu rossyj­
skie korpusy są w marszu.  Gabinet  w  Pe te rsburgu  uznał  i wypo­
wiedz ia ł ,  że teraźniejsze polsko - węgieiskie powstan ie,  tak dobrze 
przeciw Austryi j ak i Rossyi ,  głównie  zaś przeciw spokojności  i po­
kojowi Europ y  jes t  wymierzone.  Rossy a użyczaj c pomocy,  w ygasi 
tlejące zarzewie powstania na ziemi aus tryackiój , lecz za to płomień 
któryby stąd wyb uchn ą ł ,  nie ogarnie jej własnego kraju.

W e zw a n ie  rossyjskićj pomocy jest  czysto wojskowym środkiem. 
Do niego nie wiążą się żadne warunki  polityczne jakiegokolwiek 
bądź rodzaju.  Byłoby to bezprawiem ze strony mislcrslwa w p ań ­
stwie  konslytucyjnem, a skoro bezprawiem w ięc tern samem rzeczą 
n iepodobną ,  naslawać na jakąkolwiek zmianę inslytucyj krajowych w 
traktacie z zngranicznem mocarstwem.  Byłoby niepoli tycznie,  a na ­
w e t  ze szkodą dla int eresów Austryi ,  zobowiązywać  się obcemu do 
trzymania się pewnej polityki zewnętrznej .  Nic podobnego rodzaju 
nie warow ano ,  nic także lego samego rodzaju nie wymagano.

Przyrzekamy sobie od rossyjskiój pomocy znaczne korzyści ,  n 
na wszelki przypadek prędkie zwyciężenie powstania na Węgrzech,  
cohy bez niej nie było podohnein,  a zarazem oszczędzimy naszę wła­
sną olbrzymieroi wysifeniaini,  jeśli nie wycieńczoną tedy przynajmniej  
znacznie osłabioną ziemię.  Jest pewna  s t r ona ,  która Bóg sam wie 
czego już próbowała  , aby rossyjską pomoc przed ludem podejrzaną 
uczynić.  Mówiono mu.  że przez to nasze instytucje podkopane zo­
staną,  a w sk u te k  tego będzie musiał  zgiąć kark pod j a rzmo rossyjskie 
i jćj zewnęt rzną politykę. Dziś już jes teśmy przekonani  o p rzewro t­
nych celach tych ludzi,  którzy w tej lak krytycznej chwili,  gilzie za ­
l ed wie  wielkie wylężenia nasze państwo zrolować mogą,  sypią pełną 
garścią  między łud nas iona zwjątpjenia,  chcąc go koniecznie do n ie ­
u fności ,  —  a zarazem i do nienawiści przeciw rządowi za­
palić.

W ie d e ń  3 M oja .  A u s t r y a c k i  K oresponden t  w swoim ar tyku­
le wstępnym u m i e s z c z ą  plakat ogłuszający dynastyą habsbursko -  lo -

taryńską za pozbawioną t ronu w obec samodzielności i niepodległo­
ści Węgier :  (podług Kdzlony.)

„Dzień 14 Kwietnia 1849 r. zostanie na wieki w dziejach W ę ­
gier pamiętnym. Zastępcy ludu zgromadzili się na tym dniu w D e -  
hreczynie w  swej zwyczajnćj sali obrad,  w celu rozwiązania j e d ne ­
go z główniejszych zadań,  mając postanowić co do linii panującśj  
nad Węgrami .  Aby zaś wszelkie decyzye z leni większą otwartością 
i uroczystością nastąpić mogły,  odbyto posiedzenie w wielkim kośeielo 
reformowanych w obec tysiąca ludzi.

Ludwik Koszul ,  prezydent komitetu obrony krajowej  odczy­
tał raporty o wygranych bitwach, zwycięzkich postępach armii w ę -  
gierskićj, i tę okoliczność najdobitniej wyrazi ł ,  iż czas j e s t  wreszcie 
aby Węgry otrząsł)’ swe 3 0 0 - l e t n ie  kajdany, zajęły godne s tanowi ­
sko w rodzinnem łonie państw europejskich;  aby skończyły raz p rze­
cie z tą dynastyą,  która miłość i wierność tego wspaniałomyślnego,  
całą duszą przychylnego sobie narodu,  lekkomyślnie na wieki post ra­
dała,  przez swojo ciągłe krzywoprzysięstwa i niesłychane zdrady. T e ­
go wytnagą po niej waleczna armia,  poświęcająca swe życie dla r a ­
tunku ojczyzny: tego wymagają okoliczności,  aby zamierzony kou-  
gres europejski bez nas się nie odbył ;  s łowem,  ojczyzna, świat i Bóg 
powołują nas do lego; dla tego też prezydent rządu wezwał  izbę do 
wydania następujących postanowień:

W n i o s k i :

1} Węgry z prawnie przyłączonym do nich Siedmiogrodem, 
wraz z wszyslkiemi do nich należącemi częściami,  krajami i prowin­
c jami  ogłaszają się uroczyście za w'olne, samodzielne i niepodległe 
państwo  europejskie;  zespolona zaś powierzchnia tego całego p a ń ­
stwa ma być odtąd n ic roz łączona, a jej całość nienaruszalną.

2) Dom habsbursko - lolaryński przez swoją zdradę ,  krzywo­
przysięstwo i po rwan ie  się dn oręża przeciw narodowi  węgierskiemu, 
jak niemnićj przez to ,  iż się odważy ł  spróbować  zbrojną ręką całość 
ziemi Węgierskiej  rozdrah iać,  oddzielić Siedmiogród i Kroacyą od 
Węgie r ,  wygasić samodzielne ż\'cic polityczne kraju,  i jeszcze w tym 
celu śmiał  bezczelny sięgać po obcą zbrojną po m oc 'd la  za mo rd ow a­
nia na r o d u ;  — nakoniec przez rozdarcie sankcj i  pragmatycznej wła- 
snemi r ękami ,  a głównie tego w ę z ła ,  który istniał na zasadzie zo -  
hopólnych związków między nim a Węgrami  i do nich należącemi 
krajami ,  ton przeto wiarołomny dom habsbursko- lotaryński , od p a ­
nowania nad Węgrami  i Siedmiogrodem z niin połączonym,  j ak ró­
wnie nad wszyslkiemi da nich należącemi częściami i krnjann, imie­
niem narodu  węgierskiego na wieki wyłączonym,  pozbawionym i z 
tej ziemi oraz z zakresu używania jej praw obywatelskich wygnanym 
zostaje.

Ogłasza się zatem niniejszym w imieniu narodu za pozbawio­
ny t ronu,  wykluczony i wygnany.

3) Węgierski  naród,  w moc swych nieprzekazalnycli praw ws tę ­
pując W' rodzinę państw europejskich,  jako samodzielne wolne i nie­
podległe państwo,  oświadcza z a r az e m ,  iż żyć będzie w przyjaźni i 
pokoju ze wszystkieini innemi państwami ,  skoro te nienaruszają  praw 
jego własnych;  z tein i zaś szczególniej ludami,  które z nami niegdyś 
pod j edną naczelną zostawały głową,  jako równie  z sąsiedniein p a ń ­
stwem tu rerkiem i wtoskiemi Państwami  przyjazne sąsiedztwo ug r u n ­
tować,  t akowe utrzymywać i n.i zasadzie zohopólnycb interesów w 
przyjacielskie węzły spoić się pragniemy. To jest nasze najpierwsze 
postanowienie.

4) Przyszły system rządu we wszelkich jego szczegółach us lu -  
teczni zgromadzenie na rodowe;  dopóki zaś takowy na mocy p raw  
zasadniczych nie przyjdzie do skutku,  dopóty kraj w całej swój roz­
ległości ulegać będzie rządom prezydenta i jego przybocznych mini­
st rów,  pod jego własną i osobistą odpowiedzialnością.

5) Ułożenie zasad niniejszemi postanowieniami obję tych ,  po -  
wierzonem zostanie komitetowi,  z trzech członków.

Zastępcy narodu przyjęli te wnioski prezydenta rządu,  L u d w i ­
ka Koszula,  za jedną wolą jednogłośnie,  i tysiące przytomnego ludu 
z wzniosłym zapałem potwierdzi ło uświęcaiąry głos swoich zastępców'. 
Łzy radości  promieniły się w  oczach ludu i niema wątpl iwości ,  | le 
len grzmiący głos jego  mil ionowy,  daje poznać Europie i światu,  
że w dzisiejszych pamiętnych postanowieniach jego  izby rep rezentan­
tów,  objawi ła  się wola Boga ,  kierująca bezustannie losami ludzi j 
narodu.  Ten  grzmiący głos mil ionów narodu  j e s t  piosenką z m a r -  
twychpowstania naszego narodu,  a śpiewem łabędzia dla wia ro łomne­
go domu panujących.

Na 4 ty wniosek reprezentanta Ludwika Koszula oświadczyła izba 
jednćin sercem i jedną duszą,  że całe zaufanie n iewzruszone j  mi ło -



łości ojczyzny, j emu  samemu,  dotychczasowemu prezydentowi rządu 
Ludwikowi  Koszu lowi  poświęca,  dla lego obiera go na nowo p i e -  
zydentem r zą d u ,  wkładając nań zarazem obowiązek utworzenia o d ­
powiedzialnego ministerstwa Zaś ułożenie zasad w rzeczonych p o ­
stanowieniach zawartych,  powierzono reprezentantom pp. Ludwiko 
w i K o sz u l ow i ,  hme r icho wi  Szacsvay i Stefanowi Goroye.

Spraw ozdan ia  s  posiedzen ia  w y ż s z e j  i z b y  na d. 11 l i  w. 
odbytego :

Szanowny prezydent  wjższćj  izhy br. Zygmunt  Perenyi ,  inial 
sobie to za n. ezhędny obowiązek,  zawiadomić jak najprędzej drugą 
i zbę ,  przedłożyć wielkie postanowił  nia na dzisiejszem posiedzeniu 
Zgromadzenia narodom ego wydane.  — Izba wyższa przyjęła j e  przez 
uroczyste powstanie ze swoich miejsc jednomyślnością.

W ę g r y .

P e sz t  27 f i  w i  M ii i  L lo y d  podaje list prywatny donoszący o 
szczegółach zajęcia Peszlu przez W ęg ró w  w len sposób:  Madziarom 
ów raj odzyskany Ićm bardziej zawróci ł  głowy,  iż się ju ż  za zupeł­
nie zgubionych uważali  Na samprzód wjechał', huzary do Pesztu 
wśród hucznych e/jtn  ze strony mieszkańców;  wieńce ręką niewiast  
splecione i puszczane,  spadały na głowy bohaterów.  Zwolennicy spra­
wy Koszula spieszyli t łumnie w ul ice,  chwytanie sobie rąk i uściski 
serdeczne w jednej chwili spoiły na nowo węzeł  b ra tu1, niedawno 
rozdarty.  — W głównych ulicach powiewały t rójbarwne chorągwie; 
zabrzmiała muzyka Rakoczego i Hunyadów i grzmiące wiwaty były 
bez granic. Huzary wyglądają zdrowo i wesoło,  jakby nigdy w dro ­
dze i kłopotach nic byli; konie ich przepiękne; najwięcej s iedmio­
grodzkiej rasy. Mieszkańcy tulejsi  cesarskiego d u ch a ,  są spokojni i 
bezpieczni jak nigdy; z żalem jednakże spost rzegłem,  że właśnie ci, 
co najgorl iwiej za dynasłyą obstawal i ,  dzis z całą radośaią n ieogra ­
niczoną z przybywającymi bratali  się huzarami .  Czy to przeniewier-  
s l w o —czy pewna  konieczność? na to odpowiedzieć nie umiem,  Na­
tychmiast  po wjeźd/ ie huzarów,  prokiamacyc Koszula całe miasto za ­
lały. W e  wszystkich oberżach zauócoiio piosnki n a ro d ow e ,  a huza­
ry wzięli się natychmiast  do tańców. Koszul  udzielił wszystkim a -  
mneslyą i nic nie słychać o p r ze ś l ad o w a na  polilycznćm. Dwa szcze­
gólniej fakta odznaczają Węgrów i na ich korzyść Na jp rzód,  obu- 
dz»ją zapał fanatyczny przeciw powołanym wojskom rossyjskim, — a 
powtóre odcięli wojska austr .  zniszczeniem mostu rnij.lzy Rudą a 
Reszlem. Koszut  ciągle bawi w Godólló i dopiero wtedy wejdzie do 
Pesz tu ,  j ak już  cała ziemia z nieprzyjaciół zupełnie oczyszczoną bę- 
dzis. Wszyscy rodaklnrowie stąd uciekli. O Budzie n ieme  wiem zdaje się 
jakby tam żywćj duszy nie było. Z mostu tylko jeszcze gruzy w y ­
glądają. Rekru tac ja  spiesznie się odbywa i Węgrom idzie pomyślnie.

P r u s y .

Berlin  4 Maja.  Także i wczoraj  znowu kilka osób mnićj  wię­
cej niepezpierznie raniono. Szczęściem nie zabi to nikogo. Widownią  
krawatu był tą razą ju ż  nie plac Dólinhof ale frankfurckie lipy i uli­
ca Wossmann Pod lipkami frankfurlskiemi zebrała się zna cz ® t ł u ­
szcza, z czerwoną chorągwią na przodzie;  dwie osoby z palną b r o ­
nią ujrzano.  Gdy konstablowie i pikieta infanleryi len pochód rozpę­
dzali, p róbowano  postawić trzy barykady na Wassn ians l ras sc , lecz te 
oddział  piechoty zdobył na bagnely. Kilka s t rzałów padło.  Około
1 0 %  spokojność trochę przywrócono.

Poznań  1 Maja.  Z urzędowych doniesień w v pa dn , że z każde­
go z trzech batal ionów landwery poznańskićj ,  stojącej obecnie w
Szlezwiku,  po 50 ludzi dc ojczyzny wypuszczonych zostanie.

M a g d e b u rg  29 Kwietnia.  Wczoraj  odbyło się zgromadzenie 
prowincyonalne  towarzystw,  celem zabezpieczenia praw ludu.  Dziś 
p rzed  południem zebrał  się lud w liczbie 3,000 w pewnym ogrodzie.  
T u  wystąpili pomiędzy innymi depu t owa n i :  U n r u h , P a x , R ich te r i l j -  
aby wyswićcić stan sprawy niemieckiej i pruskićj.  Jednogłośnie p o ­
leciło zgromadzenie p rze łożonym Towarzys twa ,  zawarowome p raw lu_ 
d u ; wezwało urząd miasta i depu towanych,  aby równie  j ak władze 
miast w południowych Niemczech,  zajęły się wyjednaniem uznania 
konstytucj i  frakfurtskiej od rządu.

N i e m c y .

Frankfurt  30 Kwietnia.  Zgromadzenie na rodowe  postanowiło 
na dzisiejszćin posiedzeniu.

1) P i f z yJ yu m  ma władzę,  nadzwyczajne posiedzenia każdego 
czasu i na każdem ntiej.cu zwoływać.

2) Na żądanie 100 członków,  musi nadzwyczajne posiedzenie 
nastąpić.

3) Zgromadzenie, może s t anowić,  gdy 150 członków jes t  przy­
tomnych.

4) Zgromadzenie oświadcza swoje  niezadowolenie z po w odu  
nastąpionego rozwiązania izb w' Berlinie i Hanowerze.

5) Rządy pruski i hanowerski  wezwane b ę dą ,  aby na tych­
miast  nowe zarządziły wybory.

6) Zgromadzenie wypowiada sw ą  nadzieję, źe pozostałe o rga­
ny ludu pruskiego i hanowerskiego,  objawią wkrótce woię ludu  pod 
względem kwesty i n i emiecke j  otwarcie i jasno.

I T r a u c y a .
G a ze l te  des T r ib u n e eu e  podaje ,  iż wczoraj  wieczór u bramy 

St. Denis ,  na bulwarze Bnnue Nuuoelie  i na przyległych ulicach przy­
szło znowu do licznych zbiegowisk.  O 8inćj godzinie wszystkie skle­
py pozamykano i grono młodzieży rozpoczęło tańce wśród okrzyków: 
niech ż y j e  Barbes,  około drzewa wolności  deraokraiyczno-socyulnćj 
Rzeczypospolitćj.  Władza policyjna kazała poprzylepiaćpo wszystkich 
rogach ulic,  prawo dotyczące skupiania się lu d u ,  a o 9lćj wieczór  
wyruszyło wojsko z komisarzem policyi; wezwano t łumy do ustąpie­
nia, i lud rozproszy! się na wszystkie strony.  Niektórych s tawiają­
cych opór, władza przya resz towała , jako też i tych,  którzy chc eli 
wolny ruch na ulicach wslrzymać. Wczoraj  uwięziono 29 osób,  po 
części w broń zaopatrzonych.

W ł o c l r y .
Turyn  26 Kwietnia.  Zajęcie miasta Alessandryi  przez A us l ry -  

aków nie przestaje być wyłącznie przedmiotem wszelkich rozpraw.  
Jednakże mieszkańcy zaczynają j u ż  p rzemawiać źe inaczćj nastąpić 
nie mogło.  Artykuł 3 zawieszenia broni był lak wyrazisty,  iż nie 
przypuszczał au: dwuznaczności ,  ani wahania Ponieważ  to zawie­
szenie bron przez króla podpisane by ło ,  zatem nie wykonać jego 
warunków,  byłoby tyle co:  1) złamać s łowo królewskie 2 ) szukać na 
nov o losu w bezposredniem rozpoczęciu k roków wojennych.

W błąd wprowadzi ło publiczność najwięcej  to ii nie zażądana 
natychmiast  dopełnienia tego trzeciego artykułu;  sądzono bowiem,  że 
poKoj w kilku dniach zawar tym zostanie i s tary marszałek,  oszczę­
dzi Piemont  od wymagalności  tak dla mieszkańców bolesnćj;  sądzo­
no ii  ten warunek był chwilowym tytko, a zatem nie mógł  mieć zna ­
czenia po zawarciu pokoju,  zwłaszcza że większość P iemontu  tego 
całeini siłami żądała. Lecz dziś widząc marszałek,  jak niezmierne 
trudności  i przeszkody łączyć się zaczynały zpodpisem pokoju,  n i e -  
chciał ju ż  odwlekać dłużej wnijścia załogi austryackiej.

Świat  polityczny jest  zdania ,  iź t rudno  było inaczej uczynić, 
t r zeba było uledz.  Ani jeden członek ciała dyplomatycznego , nie 
wyłączając nawet sarnego p. Bois le Com te ,  nie sąd z i ł aby  podobnym 
był opór  w tej mierze.

Utrzymują,  że raporty u rzędowe  podające wielką st ratę wojaka 
austryackiego w B i e ś n i ,  rozjątrzyły bardzo marszałka Radeckiego,—

Armia oustryacka w Rreści i ,  więcej utraciła niż Piemontczycy pod

Now arą ,  ow ni i  Wate r loo niepodległości  włoskiej .  1 tak pod N o -

warą  było zabitych P iemont ' , zyków 1,129,  rannych 2,687.

W  B-cscii liczba poległych Austryaków 1477, pomiędzy którymi 

29 niższych oliceaów, t rzech kani tanów,  dwóch p u l k o w n u ó w ,  dwóch 

j enerałów,  z których Nugent  umar ł  z ran w szpitalu.

— Parostatek sycylijski V Independaace , który d. 22 odp łyną ł  

z Palermo,  przybył d, 27 do Marsylii z wiadomościami nadzwyczaj 

w a i n e m i :

.W zi ęc ie  Katanii  j u ż  rzuciło niezmierny postrach na Palermo,  

gdy w Ićm fałszywe nadbiegają wieści o wypędzeniu wojsk  królew­

skich z Katan ■ W net nowy ogień zapalił ludność,  lecz radość tr  

niestety t rwa ła  za krótko; dowiedzieli  się bowiem Paler t r i i anie o 

prcwdzie przeciwnćj  — i rozpacz st raszna :ch ogarnęła.

Zabrzmiał  głos:  poddajm y s ię!  i cała ludność go powtórzyła, 

postanowiono wysłać parostatek do Admirała Baudin z prośbą, aby 

jeszcze raz zechciał pośredniczyć między królem Neapolu a Sycylią. 

To postanowienie wnieśli ministrowie do izby parów i przyjęte 

zostało jodnomyślnością Bezpośrednim skutkiem tego gto.cw ania by­

ła zmiana mini sters twa,  oddalenie większej części urzędników, i u -  

cieczka do Malty 24 osób najbardziej  skompromitowanych.

Wypra wio no  potem bezzwłocznie posła do admirała  Bedeau s
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zwyż rzeczoną p rośbą ,  a ten natychmiast w towarzystwie p. Rnyne- 
vat  udał  się do króla neapolitańskiego do Gaety dla zdania mu spra 
wy z ł e g o  co zaszło i ofiarowania swego pośrednictwa.  Tymczasem 
zaś admirał  zawiadomi ł  Pa le rm o,  ż poddanie się ma hyć czyste i 
proste,  i tern szczersze, iż miasto to wiele przewiniło.

Pułkownik Nunziante wysłany przez króla Neapolu do Xcia Sa- 
dryano ułożył  się z nim,  i uspokojenie Sycylii uważać ju ż  można za 
czyn dokonany.

Paros tat ek  Indópendance napełnił się zbiegłymi,  w śród których 
widzieć można było wiele osób pierwszego rzędu,  i icli rodziny. W 
Marsylii nie chciano ich wpuścić na ląd , zapylano telegrafem Paryż,  
czy tych wychodźców przyjąć będzie można ,  nim odpowiedź nade­
szła , już ich wysadzono na ląd. — PetUmo Ruggiero i wielu innych 
członków r z ą d u ,  schronil i  się na parostatek angielski ,  który ich ina 
zawieźć do Mally.“

Semaphore  p o w i a d a : Poddani t  się miasta Palermo uważać
można za do ko nane ,  d. 21 na odgłos zbliżenia się eskadry neapoli-  
tariskićj od strony Messyny, rząd palermitariski, s t rwożony oslamieini 
wypadkami w Katani i  i zdobyciem Sarakuz,  chcąc uniknąć krwawej  
walki ,  postanowił  wysadzić z ludu deputacyą,  klóraby udała się na ­
przeciw j enera łowi Filagieri  z oświadczeniem poddania s ię ,  i prośbą 
o zupełną amnestyą.  To postanowienie przyjęła część ludności mi l ­
czeniem,  lecz druga część nie chciała tego aktu podpisać,  uważając go 
za hańbę dla Sycylii.  Delegowanych jednak wybrano.

Rząd wszakże przed odjazdem lycli delegowanych przedsięwziął  
wszelkie środki po t r ze bn e ,  dla ocalenia osób skompromitowanych w

ostatnich wypajkacl i ;  paroslat.  Independance przewiózł  na [.okładzie 
200 przeszło wychodźców,  pomiędzy którymi znajduje się także jen.  
Mierosławski,  który został  ranny pod n .u raini Katani i ;  dwóch cz łon­
ków rządu tymczasow.  i kilku deputowanych znajdowało się pomi ę ­
dzy nowymi przybyszami.  Inne statki przywozą także znaczną licz­
bę wychodźców do Francyi  albo na Maltę.

Turyn  27 Kwietnia.  Wydano  tu wielki bal u p. Rois - Ic - Comle,  
ministra Rzeczypospol i tą  f rancuzk ie j ; mówiono wiele o polityce a 
szczególniej o wvmagalnościach Austryi.

Zajęcie Allessandryi miało tnieć złe skutki.  Upew nia ją ,  że 
żołnierze auslr.  gałązkami zielonemi czaka poslroil i ;  żołnierze i mie­
szkańcy na nieszczęście nie zrozumieli  tej parady, wzięli to za u r ą ­
gającą demonstracyą i stąd przyszło do kolizyi. Mówią o zabitych i 
rannych.

Zdaje się, i i  kroi Neapolu osobiście zmierza z 15,000 ludzi do 
Ankony.  Woisko to jak mówią,  nie pójdzie do Rzymu.

H i s z p a n i a .
Karol Alber t  przybył do Oporto —  pałacu ofiarowanego some 

na mieszkanie nie przyjął;  wysiadł w pewnym zwyczajnym holelu.  
Zdaje? iię,  że jego pobyt  w lem mieście na długi czas wypadnie.

T  u r c  y  a .
Slam but  18 Uwietma.  J enera ł  adjulant  Grahlie , wysłany z 

nadzwycznjneini  zlocen:ain: do Porty ollomańskiej od cesarza Ro s -  
sj jskiego,  przybył dnia 10 do lej stolicy i rozmawia!  juz  z ministrem 
spraw zewnętrznych i wielkim Wezyrem.

D oniesienia Urzędowe.
Nr. 1,059.

C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  T RYB UN AŁ

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  skutek wnies ionej  p r o ś b y  p rzez P.  S tan i s ł a ­
wa Cieszkowsk iego ,  o p rzyznanie  Mu spadku 
p o  j ego  żon ie  ś. p.  Mary an me z Pacz \gowskic l i  
p o zo s ta ł eg o ,  sk ła da j ące go  aie tak z r u c h o ­
moś c i  j a k o t e ż : p o ło w y  kamieni i  y Nr.  1 1X  w 
Gm.  I. Miasta Krakowa s to jącej ,  one inuż  te­
s t a m e nt em  w ła sn orę cz ny m zmar łe j  z d. 10 
Czerwca  1843 r. zap i sanego ,  —  C. K.  T ry ­
b u n a t  M. K rak ow a  p o  wys łuchan iu  wniosku.  
P r o k u r a t o r a  na zasadzie Art. 12 Ust.  lup.  z 
r. 1844, wzywa wszystkich p raw a  do  r z e c z o ­
ne go  sp ad ku  mie c  mień  m o g ą c y c h ,  aby sic 
w t e rm in ie  miesięcy  t r zech z l akowemi  do 
T r y b u n a łu  zg łos i l i ,  p o  upływie b o w ie m  tego 
t e rm inu  sp a de k  rzeczo ny  P.  S tan is ł awowi 
G ies zkowsk ienm przyz nan ym zostanie.

K r a k ó w  d 2 Maja 1849 r.
Sędzia prezydiijąry 

J. Pa reński.
(1) Za Sekretarza  B urzyh .sU

Nr. 62.

CES KR Ó L .  SĄD P O K O J U  

Okręgu U l . M ogilsk iego .

Stosownie do Arl .  52. Ustawy o Wło śe ja■ 
nach usamowoln ionyeh— i na zasadzie Art  12. 
Ustawy h ipotecznej  z toku 1844, wzywa m a ­
jących p r a n o  do spadku po niegdy Kasprze 
Szronku,  szczególniej z domu i gruntu w wsi 
Luhoezy położonych,  składającego s ię ,  -  aby

z .prawami  swemi  do spadku tego w przecią­
gu miesięcy trzech do Ces.  Król.  Sądu P o k o ­
ju zgłosili się,  po upływie bowiem tego cza­
su ,  poinienlony spadek Józefowi Szronkowi — 
z woli ojca niegdy Kaspra Szronkn u s t a n o w i o ­

nemu dziedzicowi,  całkowicie przyznanym zo­
stanie.

Kra ków  d. 5 Marca 1849 r.
Leon B a d o w sk i , S. P.

(2r.) J. Z u b e r s k i , Pisarz.

C E N Y  Z B O Ż A  
na T argow i/  y  pub/ii zn ó j w K ra k o w ie  w trzech  

gatu nkach  prak tykow an e.

I). 30 Kwict.
i I Maja 
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Krz. Pszenicy
» Ż y t a  1.
„ Jęczm.. . .
„ Owsa. .
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„ Jagieł . . . .  - — 3 8 — ------- 36
„ Konic/ . . . — — 9 6 ------- --- 88
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1 T a t a r k i ..................................... złp. 15 gr.  —
Centnar  Siana od złp. 2 g r - ,  do z łpt  . gr. 18.

* Słoiny od zip. I gr 12, do zł.p. 1 gr. 6. 
Spirylu.su garniec z opłatą . . . .  złp. 8 gr. 15. 
Okowity „ 1 . . . .  zip. 7 gr. —
Drożdży wanienka z piwa Marc. od złp. 8 do 10.

* „ » Rubel,  od zip. 4 do 5.
Garniec masła ezyslego . . z |p. 8 g r . — .
Kopa jaj k u r z y c h ............................. złp. 2 „ —

M.arka fasoli drobnćj . . . złp.— gr. — .
„ grubej  . . . .  złp -  gr. — , 

Sporządzono w Biórze Kommissaryalu J arg.  
Delegowani  O dy w.: Komissarz Targ.
S z len ker  Karot.  b . Bobrzański.
K aro l Gajtlzieńskf. Adjnnkt  Pszorn.
A n d r z e j  Kochanowski.

Doniesienia prywatne.

Zawiadamiam szanowną Publ iczność ,  iż na 
mocy konsensu przez Radę Miasta Kraków* 
pod dniem 25 Kwietnia r. b. ilo L. 159 wy ­
danego,  o tworzyłem w domu pnd L. 371 przy
Ulicy Szczepańskiej  na picrwszćm pięlrze Bió- 
ro Informacyjne i komissowe wraz ze składem 
kunsztu i przemysłu.  Każdy przeto mający 
jakikolwiek!, ;jdź w powyższych przedmiotach 
interes, może się do Rióra mego od dziś dnia 
zgłosić a za dokładne wykonaniu zlecenia lub 
dani ir  pnd każdym względem informacyi za rę­
czam, szczegóły zaś interesów które u m.iie 
załatw.ane bvć mogą osobnymi plakatami o -  
gloszę.

Kraków d 2 Maja 1849 r.
Ale.Taudt-r Fusiecki.

O t r z y m a w s z y  up o w aż n ień

ze s t rony & K .  K i a j o w e g o  R z ą d u  d o n ;  
uczunia sz tuki  szer rnier skie j  w Krakowie  
■nam z a s z c z y t  n in ie jszom polecić się Sza 
n o w n e j  Publiczności .  —  M ie sz ka m  w  doni 
k n o t a a  na ulicy ( S ła w k o w s k ie j .

M ic h a ł  S ta m e w sk ;^  
nauczyciel szermierstira na oslrzi

Główna ekspedycya G A Z E T 11 l i  R A K O W S K I E J  jest w  Księgarni 
__ St. Gieszkowshiego, przy ulicy Grodzkiej Nro 1 1 7 .— Dostać także można Ga­

zety każdego czasu w H u n  f i  f u  I  c f a t n u  H n r z y ń s k i e g o ,  na tejże ulicy.
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